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Rozprawa 18 kwietnia była tylko wstępem do ważniejszego 
dzieła, przestrogę i bodźcem dla m inistrów, narzędziem do po­
ruszenia i wydobycia na wierzch tej kwestyi, leżącej w sumieniu 
narodowem. Fergusson dał wprzód ministrom dni 12 do przy­
gotowania się na odpowiedź, teraz zostawił narodowi 10 tygodni 
do roztrząśnienia zadań, nim dopiero 28  czerwca ponowił swój 
wniosek.

Kto nie zna form parlamentu angielskiego , wzruszy ramio­
nami i uśmiechnie się nad trwożliwością i pozorną lichotą żądań, 
będących celem tylu zabiegów i usilnej pracy. Przy tak potężnem  
i jednozgodnem wsparciu, komuby przyszło na m yśl w innem  
kole reprezentacyjnem, poprzestać na prośbie do króla o złożenie 
na stół parlamentowy statutu organicznego , i uwag ambasado­
ra w Petersburgu nad tą wielką zmianą. A przeciąż do tego 
ograniczał się cały wniosek Fergnssona. Znał on dobrze uspo­
sobienie, temperament izby, obaw iał się zbyt natężać łuku żeby 
cięciwa nie pękła , zwłaszcza że zamierzał coraz silniejsze poci­
ski miotać. My, w podobnym przypadku, z naszym zapałem, 
z naszą pochopnością , nie wahalibyśmy się ani chwili rzucić rę­
kaw icę, pod nogi R o ssy i; ale Anglików nieprzygotowanych do 
wojny, krok za daleki byłby zraził. Królowi P ontu, klóry skrzy­
w ił się na zalecaną mu czarną polewkę spartańską, Lacedemoń- 
czyk powiedział : c, Królu, najlepszej rzeczy do tej potrawy bra­
kuje; nim kto ją zacznie spożyw ać, trzeba żeby się pierwej 
w rzece Eurolas skąpał. » Anglicy nie kąpali się ani w Wiśle 
ani w Dnieprze : nie bierzmy więc miary z s ie b ie , ale zrozu­
miawszy zastarzałe formuły parlamentu, zapytajmy co to w isto­
cie znaczyło.

Naprzód, nie idzie tu nikomu o ostateczne w ysłow ienie wnio­
sku. Często najdziwniejsze konkluzye służą za (órlkę do wprowa­
dzenia najważniejszej sprawy. Po wtóre, wc krwi angielskiej p ły . 
nie ta m iłość ładu, to uszanowanie władzy, że kiedy raz ją otoczą 
ufnością, to już nie przeszkadzają jej działać. Wiem »e "i z lego 
czasem złe wynika. Może traktat lipcowy byłby został literą 
m artwą, a M chmet-Ali dotądby posiadał A k rę , gdyby parla­
ment zrazu był pokusił się wziąść tę kwestyą pod swoje rozpo­
znanie; ale bez takiej uległości niemasz mocnego rządu. Na m i­
nistrów są wszakże uboczne wędzidła i bodźce. Zwyczaj naka­
zuje im składać akta dyplomatyczne dopiero wtedy, gdy się 
zamkną wszystkie układy i spory w tym przedmiocie; otoż kiedy 
izba z samego początku dopomina się o ich wydrukowanie', to 
znaczy że nie jest bez obawy aby rząd przypadkiem nie poszedł 
krzywą drogą, i dlatego nastręcza mu sposobność do miarkowa­
nia z toku dyskussyi jak ma postępować. Niech to objaśnienie 
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służy raz na za w sze; bo jeżeli śmiesznością zdawać się może 
wniosek w czerwcu domagający się dokum entu, który wszystkie 
dzienniki w kwietniu jeszcze ogłosiły , to czemże będzie dopo- 
m nienie się lorda Stuarta w r. 1836 o traktat Unkiar-Skclessi, 
od dwóch lat każdemu znajomy, albo co dziwniejsza, złożenie  
przez Palmerstona w 18 3 2 , z powodu rozpraw o Polszczę, kopii 
umowy Świętego Przymierza.

Powtórny głos Fergussona za Polską , był now ym  dla niego 
tryumfem. Żaden z mówców n iem u  ani dodać ani ująć nie po­
trafił. Przymuszony biedź tą samą ścieszką, ponawiać te same 
dow ody, nietylko zjednał uwagę izby, ale zdołał pod dawną sza­
tę podszyć tyle nowych widoków i ostrzeżeń, tyle świeżych uczuć, 
iż zdawało się jakoby poraź pierwszy tę sprawę wytaczał. Co 
wymowniejszego np. nad te słowa : « Któż się ośmieli nazwać 
buntem rewolucyą polską ! przed Bogiem i ludźm i prawnem było  
porwanie się Polaków do broni. Jeżeli nie, to już niemasz w y­
mówki na opor przeciw tyranii; a taką rzeczą to i m y, my A n ­
glicy, od lat 150  żyjemy pod berłem  nieprawnych przywłaszczy- 
cieli. Na jakiejże bowiem zasadzie Jakób II postradał prawo do 
posłuszeństwa naszych przodków? Na tej, że zgw ałcił uroczystą 
umowę między tronem a poddanemi. Na przeciwnym warunku 
przywdział koronę angielską xiążeO ranii, i dziś nie przez co in ­
nego dom Brunswicki nami w łada, jak przez św ięte zachowanie 
konslytucyi.i, Jakże logicznie zbija później przechwałki, że kon- 
styturya królestwa polskiego, była łaskaw ym , dobrowolnym  da­
rem Alexandra : « N ie zastalże tu car swobodnej budowy xięz- 
twa Warszawskiego ? Móglże mniej zrobić , kiedy zobowiązania 
Wiedeńskie nakazywały mu więcej jeszcze uczynić? N ie w ypeł­
n ił nigdy on tego w królestwie . na co b y ł najświęciej przysiągł 
w W iedniu. Ledwo dał mu tę cząstkę wolności, która się pro- 
wineyom zabranym należała : wszakżeto prowineye miały mieć 
reprezentacyą i instytucye narodowe ? a królestwo nie było pro- 
wincyą, składało państwo osobne; do tego państwa bez zupełnej 
konstytucyi nie m ógł rościć najmniejszego prawa. »

Oto dwa punkta, dobitnie i obszernie w m ow ie Fergussona 
rozebrane. Gdyby ci co wyobrażenia przyjaciół naszych w A n ­
glii fa łszują , raczyli ją przeczytać, zobaczyliby jak ciągle prze­
wodniczy jej myśl odbudowania całej dawnej P olski, okryta 
tylko ostrożnością, aby nie zwalić traktatu, którego zgwałcenie  
nastręczało najpotężniejszą zaczepkę. Lord Sandon poparł wnio­
sek. Przyszła wreszcie kolej na Palm erstona; ale jak dawniej 
schował się przed izbą, tak teraz zasłonił się w jej obliczu. 
Kilka ogólników pochlebnych dla P olsk i, zupełne przyzwolenie 
na w n iosek , -uniżone zdanie się na względy izb y , tajemnicze 
napomknienie o wielkich nadziejach z ówczesnego poselstwa 
lorda Durhama , służyły mu za tarczę. Szesnastu mówców w y ­
stępow ało po nim : w ich głosach mniej było w ym ow y niż grun­
townych treści, mniej wzniosłego zapału niż groźnych rad, co i 
jak począć. Z żalem usuwam na bok dawnych przyjaciół i tylko 
napomykam o tych, którzy poraź pierwszy stanęli z naszej strony.

  t  t
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EMIGRACYA. 

Z J E D N O C Z E N I  E.  *

Obok toczących się w tonie Zjednoczenia kweslyi, wszczętych 
z powodu W yznawców Obowiązków Społecznych i kandydatury J.
B. Ostrowskiego do Komitetu , Kommissya K orresp. usilnie po­
pychała leniw e wotowanie. W ybory , które wedle ustawy organi­
cznej powinny jednego  dnia odbyć się we wszystkich G m inach, 
naznaczone przez Kommissya na dzień 30. m aja, ciągnęły się przez 
całe lato. Potęga redakcyjna K om m issyi, nieszczędziła pracy po­
wtarzać we wszystkich rapporlach  i odezwach wszechwładztwu 
zjednoczonych , jak  wiele zależy na tem  żeby zlać w jedno  ognisko 
władzę u tajoną w ogóle , jak  pojedynczy obywatele zatrzym ując 
przy sobie jej kropelki, wyrządzają szkodę spraw ie publicznej. Nu- 
m era pism Kommissyi rosły szybko, (teraz mamy już  ich  3,7 51, a 
wszystkie niem al arkuszowe i b itym  drukiem  -) liczba głosujących 
n ie pomnażała się prędko : brakow ało kilkuset,k ilkudziesiąt, nako- 
niec we wrześniu trzydziestu ju ż  tylko głosów do prawnego kom ­
pletu . Nadzieja poczęła znowu ożywiać zmartw ione um ysły. Kom­
missya im bliższa szczęśliwego rozwiązania je j brzem ienności, 
tem śmielej pozwalała sobie używać jakichś praw regencyi na m iej­
scu spodziewanego K o m ite tu , i w zadaniach dogm atycznych 
rów nie jak  adm in istracy jnych , przemawiała językiem  rządowym . 
Tymczasem  zły duch rew o lu cy i, w epoce dzisiejszej nieprzyjazny 
wszystkim rządom , tylko co nierozlłukł tej szanownej muszli p ie i-
wej, nitn zdołała utworzyć zupełnie perłę władzy.

Po itiers, m iasto pamiętne w alką jed n ą  z najważniejszych w hi- 
story i, odegrywa znakom itą, tajemniczą ro lę  w dziejach naszego 
tułactw a. Tu jest gniazdo , m atecznik tych wszystkich efem eryd 
polityki em igracyjnej, k tóre razem z żywiołem swego bytu przyno­
szą na św iat pierw iastek wojny i śm ierci. Zląd na wiosnę roku 
przeszłego wyroiła się dojrzała C entralizacya Tow . Dem okratycz­
nego; ztąd w jesieni miał rozwinąć skrzydła Kom itet suto odziany 
w o ta m i; a zaraz niew yczerpane lono zakładu zamąciło się jakiemś 
nowćm  poczęciem , które podważając fundam enta inslylucyi po­
p rzednich , grozi im upadkiem , i zapowiada inną, niesform ulowaną
jeszcze budow ę na ich gruzach.

Oppozycva Dem okraty Poilierskicgo przeciw Stolicy W e rsa l­
skiej, * ferm entując ogólny elem ent dem okratyczny, wniosła ruch 
rew olucyjny i w zakres Kommissyi K orrespondencyjnej. Gmina 
P o itie rs, zaszczycona przez ustawę organiczną Zjednoczenia, na­
zwiskiem Gminy Centralnej , ma przywilej czy obowiązek , odna­
wiać co kw artał w ybór Kommissyi. Mocą lego prawa i z woli Gmi- 
nv C entra lnej, główni m enerow ie związku , potwierdzani na u rzę­
dzie, z małą odm iana kolegów, znajdowali się zawsze w liczbie 
siedm iu. Skład Kommissyi na m aj, czerwiec i lipiec, był następny:
1 Odynechi Antoni , 2. D ybow ski Józef, 3, M alinowski Stanisław 
(sekretarz), 4. Sokołowski Franciszek , 5. Podwysocki Kazimierz 
(kassver), 6 . P io trow ski  E dw ard , 7. Staniew icz  Sylw ester. C. 
więc członkowie , nie mogąc jeszcze pochlubić się żadnym rezulta­
tem  z wotow ania na Kom itet, k tóre prow adzili od maja do sie r­
pnia, sami m usieli już  pójść pod wola : ale jakoś nie stało się za­
dość przepisom , i wyborcze posiedzenie Gminy zwlekło s.ę pokora 
miesiąca. Dopiero 19 września z otw arciem  sejmikowych obrad  
wyszła na jaw  przyczyna zw łoki. Dążność rew olucyjna spotkała 
się  widocznie ze skłonnością konserw acyjno-uzurpatoi ską. Zamiast 
przystąpienia dawnym zwyczajem do w yboru Kommissyi, ukazał 
się w niosek, żeby członków Gminy obecnie będących w kole urzę­
du , od wotowania na len urząd usunąć- Byłato istotnie innowacya, 
a jeżeli z jednej strony zdawała się dość słuszną, z drugiej odkrv-
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wała cele jakiejś świeżo ukarlow anej in trygi. Mądrość ustawo­
dawców nie przewidziała tego p rzy p ad k u , i gdzie wszystko stoi 
na a rtykułach prawa pisanego, kwestya m usiała wytoczyć się przed 
sąd samej władzy prawodawczej, przed te stany jeneralne Zjedno­
czenia, które zawsze powinny być z piórem kreskująeem  w ręku , 
jak  armia w wojnie pod bronią. Ale obie partye Gromy Centralnej 
w zapale sporu zapomniały na swoją legalność. niosę u trzy­
m ał się większością 18 przeciw  14 glosom. Po usunięciu więc 
członków zasiadających w Kommissyi, przystąpiono o wy orow, 
i skład jej zmieniono znacznie. Kommissya zaś exvstujaca oświat 
czyła , iż uwFaża się za nierozwiązalną póki Komitetu nies omp e 
tu je ,  i wezwała ogół Zjednoczenia żeby to zatw ierdził, a lb o p iz j-  
wilej Gminy Poitierskiej razem z. in sty tu c ją  K orespondency jną  
przeniósł dó innej jakiej Gminy. Jeden tylko Kommisarz dawny 
był odmiennego zd an ia , i usunął się od wszelkich dalszych czyn- 
ności swojego kom pletu.

Tak więc tedy stanęły dwie na raz Kommissye : majowa z 6 p o ­
zostałych, i wrześniowa' z 7 swieżemi wotami powołanych człon­
ków. Niewyczerpana m aterya dla pism urzędow ych, dzienników, i 
z gorliwości obywatelskiej drukow anych uwag, objaśnień, odezw, 
nie nakrótko zadany przedm iot do dyskussyi i wotowania Ogó- 
łowi !

Kommissya dawnego składu , wzięła się jednak tlo rzeczy bardzo 
zręcznie : czując że powszechność związkowych zacietrzewiona zą- 
dzą Kom itetu , gotowa na len cień lecąc potrącać drobne form al- 
noslki, może przvlem  pojm ując, że każda władza nawet nadużycia 
swoje legalizuje ," kietly dogadza prz.emagającemu w ogóle podw ła­
dnych usposobieniu ; oświadczywszy się nierozwiązalną, spieszyła 
okazywać skutki swej roboty , i zaraz, 10 października r. p .,  ogło­
siła następny rapport z trzeciego obrotu wyborow .

Lista Em igracyi Zjednoczonej 2 , 6 5 8 :  głosowało nadto t 2 ochot­
ników nienależących do kontro li; ale ponieważ W yznawcy wstrzy­
mali się od wotowania i razem z nimi było do potrącenia z listy 
294 osób, kom plet ogólny wynosił tylko 2 ,436 . Z tego kompletu 
glosowało 1,661, a zatem większość potrzebna dla kandydata była 
813 głosów. Ponieważ zaś O dynecki Antoni m iał za sobą 1,184 
kresek, a J . B. Ostrowski tym razem dostał ich  już  899; więc przy­
było dwóch nowo w ybranjTch członków K om itetu. Pomiędzy k an ­
dydatam i na piątego członka , stanęli najbliżej W orcel Stanisław 
(795 głosów), Sołtyk Rom an (569 gł.) i Dybowski Józef (265 gł.). 
Kommissva wezwała Em igracyą Zjednoczoną do spiesznego ukoń­
czenia tak daleko już  doprowadzonego dzieła, i na ostateczne wy­
bory przeznaczyła dzień 3 1 października.

Tymczasem w m iarę zbliżającej się rocznicy 29 listopada, rosła 
w związku prawie gorączkowa chęć w ystąpienia na obchód z gotową 
już  w ładzą; ruch  ciężki wielkiej m achiny wotującej nie dopisywa 
jednak  polotowi imaginacyi pojedyńczyeh umysłów : powstało zlą< 
w ołanie, żeby nie czekając zupełnego kom pletu p ięc iu , wy i am 
ju ż  członkowie, na mocy ustawy organicznej, dającej moc < zia ania 
Komitetowi w m ałym  komplecie trzech, zawiązali się w cia o rzą 
dowe i poczęli rządzić. Zamięszki w Poitiers, z g o r s z e n ia ] u
zarzutów czynionvch J . B. O strow skiem u, zdawa y - * ęzać 
razem i rozpacz i nadzieję w ołających, aby Komitet w cc swo­
jej skupiwszy całą w ładzę, przeciął spory o K o m m i s s j e ,  i resztę wy­
borów saSi doprow adził do kresu. Ale i tej cząs i, Jch trzech 
z pomiędzy cztćrecl. w y b ran y ch , zjednoczyć me było sposobu. 
Dzień tedy 2? listopada 1841, nie został wielką epoką jak  się tego 
w Zjednoczeniu spodziewano , owszem w ioznyc i miejscach < a 
ujrzeć widoczne dowody, że ze wszystkich tych robot . usiłowań
nic być nie może i nie będzie. ,

N ieustająca Kommissya K o r r e s p -  w Poitiers, w y s tę p u je  jeszcze 
z m acierzyńską swoja powagą, wydała na dnu, 8 listopada odezwę, 
która miała niby na celu wyłożyć Emigracyi jak powinna czcic 
rocznicę listopadow ą, a istotnie chciała przeto pozyskać n.ejakies 
p r e j u d i c a t u m  zwierzchnictwa. Na podpisie liguruje , szczęśliwym 
trafem w tym dniu prezydujący z k o le i, członek Kommissyi wy-
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b ra n y  do K om ile lu ,  Antoni O dvneck i .  W  samój zaś odezwie . z a ­
pew nie  będącej je d n e m  z dzieł  sekre ta rza ,  St.  Malinow skiego,  to 
rc rau  fama w Z jednoczen iu  naznacza drug i n u m e r  potęgi u m y s ło ­
wej,  można widzieć colo  za zgiełk p różnych  frazesów i n ies łychanych
w yrażeń  nasi m ężow ie  sta n u  u m i e j ą  w y t r z ą ś ć  z  za rękaw a, luedy
p o d  wpływ em  ducha w artog iow a  ( jak  go zwie Skarga)  i sami się 
łudzą ,  i d ru g ich  chcą  łudz ić .  Po dz iw nych  tam se n tencyach  o « r e ­
w o lucy jnym  zakonie i stanie  ludzkośc i  —  w s tę pnych ,  natchnionych 
poszuk iw aniach  ludzkościowej w iary  —  apokalip tycznym  głosie 
polskiego n arodu  — lu d o w y c h  dążnościach —  narodach  postępo­
wy ych  sposobach wzry w o w v c h — spraw ach  c h le b o w y c h .»- -zy ta­
my nakoniec  ten  jasny i wielce uczący w ykład  :« O b c h ó d  l is topado­
w y, jako ś lub  rew o lucy jny  P o lak a ,  pow in ien  dążyć do zrealizowania 
w E m ig r a c v i  praw a  R ew oluey i ,  je j  h u m an i ta rn y ch  i n a ro d o w y c h  
zasad dla  sp raw y ojczys tep  a więc do w yrobien ia  i rozszi i ze 
nia in icvalvwv działania L u d u  polskiego , ja k ą  Z jednoczenie zało­
żyło (!  ?' I d la tegoto  właśnie  uroczystości  o w e ,  począ tkow ane  
przez G m in y ,  stowarzyszać  w inny  większość E m ig ra c y i i  pi /.yjacio \ 
sprawy Polski u k to rv rh  gościną je s te śm y .  »   . .

J a k  G m iny  P a ry /k ie  us i łow a ły  odpow iedz ieć  lej in s t iu  cyi i 
czego dokaza ły ,  h a m ie n i l i śm y  ju ż  o tern zdając sp raw ę  z c o< ow 
w P a ry żu .  * Powiedzie l iśmy p odobn ież  kilka słów o kwestyi z Je(Jn°-
czenia i Komitetu , p r z y c z e p i o n e j  d o  t e j  uroczystości  w i u \ e  i.
Tu i lam, nie zbyt p om yślne  wróżby  zabłysły dla związ iu .  . - ' u i 
kowski w praw dz ie  z dobrą  o tu c h ą  ins ta low ał  w oso ne  sv ojej 
cząstkę władzy w szechw ład / tw a zkom ite tow anego  ; a e . c t.we 
n iem a l  w yraźnie zachw ia ł  nadzieje  szukające w m m  podpory  : w y ­
m yk a jąc  się po sw o je m u  na pole szerokich  i bez końca w a r u n k o ­
w ych  ogólników, da ł  jednak  dostrzedz  drażliwosć osobis tego poło  
żen ią ,  m ia ł  w pamięci  że go N o w a  P o lska  nazwała w y  zn ik łe m , i 
nie  zaniechał  wprost w ym ie rzo n y m  przycink iem  odp łac ić  « dz ienn i­
karzowi z w ie lo le tn iego  mozołu  znanem u .  » —  N aj jaw nie j  wszakże 
złe p rzepow iedn ie  d la  ro b o t  Kommissyi K o rre sp .  w ynu izy ły  się 
w L on d y n ie .  O  tern t rzeba cokolwiek obszern ie j  nap isać .

(d . c . p . )

WIADOMOŚCI I  D O IK S IIS W *

—  Rada A dm in is t racy jna  k rólestw a po lskiego,  dla  w iększego 
uży tku  z in s ty tu tu  g ł u c h o - n i e m y c h  , pos ta n o w i ła ,  aby  lia wzor  
W a r s z a w y ,  k tó ra  z ‘w łasnych d o ch o d ó w  u t rz y m u je  w tym in s ty tu ­
cie 12 w y c h o w a ń c ó w ,  inne miasta  w kró les tw ie  podobnież u t r z y ­
m yw ały  "pewną ich  l iczbę,  oznaczoną przez K o m m issy ą  S p ra w  W e ­
w n ę t rz n y c h  i D u c h o w n y c h , w m ia rę  d o c h o d ó w  jak ie  te miastp 
m ają .  W e d le  załączonego przy  tern ro z k ła d u ,  ośm  m ias t  g u b e rn i -  
a lnych ( w o je w ó d z k ic h )  b ę d ą  u t rzym yw ały  w ychow ańców  6 0 ,  i 
płacąc na każdego po  ru b l i  s r .  100 , z(ożą rocznie s u m m ę  ru b l i  sr .  
6 ,0 00 .k

  Z osta jącem u w Paryżu  ja k o  ajentowi od  m in is ters tw a ska rbu
w p rzedm io tach  rę k o d z ie ln ic z y c h , Rzeczyw is tem u R a dcy  S tanu  
Baronow i M e y en d o rf f ,  rozkazano  b y ć  cz łonk iem  Rady m in is te r ­
stwa sk a rb u ,  z pozostaniem przy teraźniejszych czynnościach .

  \ y  „baz ie  z 23 g ru d n ia  1841 ,  cesarz  Mikołaj powiada , że ze
względu na  teraźniejszy stan p o k o j u ,  w s trzym uje  ł e o rg a u iz a c y ą  
części wojsk czynnych  i rezerw y. S tosow nie  do tego u k a z u ,  b a ta ­
l iony,  szw adrony  i ba le rye  reze rw ow e  , m ają  by ć  zwinięte .

—  Ukazy cesarsk ie  z dnia  1 stycznia w yd an e  do Synodu  i S e n a ­
tu  zatwierdzają  e ta ty  dla grecko-rossyjskich i rzym sko-ka to l ick ich  
dieceza lnych  zarządów i k lasztorów w g u b e r n i a c h  zachodnich  , i 
rozkazu ją  j e  p rzywieść  do sk u tk u  od  1 m aja  1842 r.

—  Ukaz z d .  24 g ru d n ia  1841 r o k u ,  d la  rozsze rzen ia -hand lu  i 
p rzem ysłu  w z ach o d n ich  p row in cy ach  obe jm ujących  g u b e rn ie  :
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M ohylew ska ,  W ite b s k ą ,  Mińską, W ile ń s k ą  , G rodz ieńską  , K i jow­
ska  W o ły ń s k ą ,  Podo lską  i O b w ó d  Białostocki , nadaje  p rzyw ile je  
kupcom  , mieszczanom , i w ogólności  ludziom wolnego  s ta n u  i 
cb rześc ian o m  z innych  -n iew y liczonych  g u b e r n n  , p rzenoszącym  
się na mieszkanie  do zachodnich p row incy i  państwa. 

—  Dnia 1 lu teg o  b .  r . Xiąże Paskiewicz w raz  z sy n e m  w yjecha ł  
przez H om el  do P e te r sb u rg a .  

- D n i a  30 stycznia r .  b .  zakończył życie b .  j e n e r a ł  dywizyi 
wojsk po lsk ich  E d w a rd  Żoltow ski ,  przeżywszy la t  67.

_  W k ró tc e  w vjdą  z d r u k u  w Poznan iu  P ró b y  D ram atyczne  
Tomasza  O b z a row sk ie go .  S łyszeliśmy wiele d obrego  o u tw o rach  
tym  ogo lnvm  ty tu łem  ob ję tych.
* _  W  P oznan iu  nak ładem  P .  Raczyńskiego , wyszły d w a  nowe 

tomy Poezyi Bohdana Zaleskiego.  Poświęc imy mh rozb io ro w i  

szczególny a r ty k u ł .

WIADOMOŚCI K SIS6A B SK M  * ŁIM BA CH IK .

[C ią g  d a ls z y .)

W i l n o .  Z y g m u n t  Bartoszewicz p rofessor  g im n azy u m  w ileń sk ie ­
g o ,  ma w pogotowiu , jak  w idać  z wyją tków udzie lonych  P am ię tn i ­
kowi L iterack iem u W a r s z a w s k ie m u ,  rękopis  H u  to r y  i W ym o w y  
w P olszczę . Znana jes t  jego m alu tka  i nędzna książeczka pod szum ­
nym  ty tu łem  Hisloryi L ite ra tu ry  Polskiej ,  p rzed  rok iem  1830 wy­
d a n a . Z  wyjątków je d n a k  można lepiej wróżyć o teraźniejszej p r a c y . 
Będzielo p rzyna jm nie j  ka ta log  dok ładny  pism i a u to io w ,  c ociaz o 
ich  w a r t o ś c i ' n ie  więcej dowiódzieć się można jak  tylko , ze ten  
« pisze dość  g ładko  » ów « zasłużył się l i te ra tu rze  b l isk im  i g ła d k im  
p rzek ładem ; » innego dzieła « pozbaw ione są g ła d k ie j  p o w ie r z c h o ­
wności  » i t  d .  W v ja le k  umieszczony w n u m e rz e  4 lym  Pam ię tn ika ,  
wyl icza p o rz ą d k ie m  alfabe tycznym  jedenas tu  kaznodzie jów  z w ie ­
ku  X V II  i X Y IlIgo .  . .

P oetycznych  au to rów  b a rd z o  m a ło .  P o ezy o m  Spasoryskiego , 
ostro  k ry ty k o w an y m , T ygodnik  P e te r sb u rsk i  p rzyznaje  j e d n a k  m e. 
m a łe  za lety. P ism a Jez ierskiego o db ie ra ją  wysokie p o c h w a ły ,  m i a ­
now icie  je g o  pow ieśc i  w ierszem  : K a s z te la n ,  Se jm , U czta , i inne.

Z pow ieści ,  ro m ansów  i ty m  p o d obnego  ro d za ju  pism p rozą ,  te
są znakomitsze: , ,  .

S ta n ic a  H u la jp o lsk a , ro m a n s  E d w a rd a  Tarszv  (M. G ra b o w ­

skiego). , . , ,
—  Z a śc ia n e k , p rzez au to ra ,  k tóry u k ry w a  s ię  p o d  p rzybra nem

imieniem John o f  Dycalp ,  i w iele  pisze.
— M ie sza n in y  Ja rosza  Bejly ( H .  R z ew u sk ieg o ) .  Dzieło to p o ­

wszechnie za jm u jące  uw ag ę ,  tak pokró tce  ocenia j e d e n  z a r ty k u łó w  
T yg o d n ik a  P e te r sb u rsk ie g o  : « O  Mieszaninach J .  B e jły ,  t y le m ó w ią  i 
tyle podobno piszą,  potępiając j e  i wynosząc,  że m y  wcale mieszać 
się n iechcem y i zdanie  sw e przy sobie  zos taw ujem y. l ę  ty lko  uczy­
nień uw agę ,  że gdy dzieło jak ie  poruszy  i wielkiego h a ła s u  n a ro b i ,  
jużlo dow ód że' wychodzi z pow szednich  t r y b ó w  , pisane jes t  
z p raw d z iw y m  ta lentem  i odw agą.  N iek tóre  sposoby  widzenia  J .  
Bejly nie  p o d o b a ły  się ogółowi ; ale o nie walki  żadną m ia rą  p r o ­
wadzić n iep o d o b n a ,  tak się au to r  uforty f ikow ał .  Jakko lw iek  bądź,  
na jn ie p rz y ja ź n ie js i , nie odm ów ią  a u to ro w i  tego . ze się chc iw ie  
czyta i że "dał d ow ód niepospoli te j  o rgam zacy i  um ysłow e j.  »

— O brazu  L ite w sk ie ,  w y b o rn e  dziełko Ignacego  C ho z k iw  2 tom i­
k a c h .  A u to r  pisze d ru g ie  2 tom y.  Będą w nich  : Pam ię tn ik i  Kwe-
sla rza ,  i Brzegi Wilii-

Niesłychanie obfity , a p e łen  zalet pisarz  Pan J .  J .  Kraszewski,  
w y d a ł / w y d a j e ,  i wydać  o b ie c u je  mnóstw o dziel  g o d n y ch  uwagi.
O to  sa z n ich  n iektóre : . . . . .

  W y c h o d z ą  teraz O brazy  z p o d ró ż y  ży c ia  z r y c i n a m i , p rzez
au to ra  u lożonemi. W s p o m n ie ć  p rzy tem  można , że li tografie Klu-  
kowskie»o i Ozięb łnw skiego  , odznaczają  się coraz doskonalszemi 
robo tam i : p ierwsza  ce lu je  w papierach  m uzycznych ,  d ruga  w ry- 
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—  W krótce w y jd ą  S tu d ia  L ite ra c k ie , zawiera jące  15 nas tępnych  
rozdziałów : Zycie  um ysłow e. Nowa l i te ra tu ra .  F o rm y  ję z y k a .  P ie r ­
wiastek narodow y  w l i te ra tu rze  dawniejszej .  A rcha izm y .  Pisarze i 
czytelnicy. O s ła w ię  p isa rsk ie j .  Podan ie  g m in u ,  O h i s to ry i .O  poezyi. 
R om ans i pow ieść .  D ram at .  L ite ra tu ra  peryodvczna.  K ry tyka .  Zycie 
d o m o w e  k ilku  pisarzy polskich .

—  N ad to  , P .  Kraszewski donosi  że ma pod p ió rem  dw a now e 
u tw ory  : M o ja  sp o w ied ź  i L itw a  do unii L u b e lsk ie j; a przygotował 
do  d ru g ieg o  w ydania  znacznie  p rzerob ioną  sw oją W ito loran de.

— Złote z iarna ,  p ow ieść  dla dzieci F r .  K ow alsk iego .  1842, z 18 
ob razk am i .

—  Edga i E u g e n ia ,  czyli n iek tó re  w yp ad k i  z rokoszu Bohdana 
C hm ie ln ick ieg o .  Powieść przez C ecy l ią  z H ofm eistrów  Ja h o łk o w -  
ską.

— Z u pełn ie  ju ż  skończony tom  lszy  s łownika  Ł a ciń sko-P o lsk iego , 
p rzez  F lo ryana  B obrow skiego .  W y d an ie  znacznie  pom nożone .  Tom 
2gi gotowry d o  d r u k u .

—  U G lu ck s b e rg a  wyszły : P ism a  K. Brodzińskiego tom  1 i 2. 
W y j d ą  w k ró tce  : P ielgy'iym ka do Z ie m i Ś w ię te j  X. Hołowińskiego.  
—  N a rzę d z ia  m ęki C h rystu so w ej,  w yborna  książka m ora lno-re l ig i j ­
n a ,  tłóm aczona z n iem ieck iego  przez X . C hołoniewskiego.  — W sp o -

* m niem a Ż m u dzi , X .  Jucew icza .  —  W ę d ró w k i p o  m ałych  d ro g a c h , 
p rzez  K. Bujnickiego.

—  T om  3 t łómaczeń A. E .  O d y ń -a ,  zawiera  : « K o r s a r z ; N iebo  
i Z iem ia  , z Byrona.  T łómaczenie ma być  p ięk n e ,  ale w ięcej  ob ie ­
cu ją  po n a s tę p n y c h  go tow ych  do  d ru k u  : D ziew ica  O rleanu  z Szyi 
Je ra ,  Ś p ie w  O sta tn ieg o  M in in stre la  z W a l t e r  Skolla .

—  P .  Marcinowski d r u k u je  teraz dalsze tom y Pism au tora  P a n a  
J a n a  ze S w is ło czy  ( Jana  Chodźki) .

—  Filozofia nie przy jm uje  s ię  w W iln ie  , jak  m ożna widzieć 
z nas tępnego  don ies ien ia  w T y g o d n ik u  P e te r sb u r sk im .

« N iedaw no  jeszcze n iem ie l iśm y zupe łn ie  filozoficznych pisarzy 
w k ra ju  a m iano  wicie w p ro w in c y a c h  naszych.  Ukazał się nap rzó d
F .  Bochwi-c, k tó rego  ca łym  g rzechem  w edle  nas , że s ię  nazwał 
k a to l ik ie m ,  gdy ty lko  f i lozofował;  ca łym  grzechem  n iedość  w y ­
p raco w an ia  , a k tó rego  ta len t  zas tosow any  do  po t rzeb  o gó iu ,  p rzy­
p a d ł  tak do s m a k u  wszystk im , p rócz  sędziom  ex p r o l e s s o , potępia­
j ą c y m  go. Lecz cóż ? ci go widzieli  ze s tanow iska  europe jsk iego  
n a u k i  , a ogół go czytał  i uczuł  ze sw ojego .  W  B ochw icu dla  E u ­
ropy i znaw ców  za mało , dla ogółu czytelników filozoficznych , dla 
w praw ia jących  s i ę , sam a m ia ra .  B o ,  pow iedzm y  szczerze , czy­
te ln icy  nasi filozoficznych ro / .p raw ,  j a k  są usposobieni  ? —  Ale n ie ,  
tego może lepiej n iem ow ie  ; i śc iśle wziąwszy nie ma n aw et  potrze* 
b y ,  b o  sąd  P .  A. N. w T y g o d n ik u  P e te r sb u rsk im  o H r .  H . Rze­
w usk im  i P. T .  S zczen iow skim , m aluje  sum dob i tn ie ,  usposob ien ie  
o g ó łu .  Z n iego wnosząc ogół niewiele  co u m ie ,  a m ocno  zarozu­
m ia ły ,  py ta  o w y lłom aczen ie  rzeczy j a s n y c h  ja k  słońce i to m a  za 
złe, zacobv dziękować p ow in ien .  Ze się P .T .  Szczcniowski zastoso­
w a ł  w s ty lu  do  p o trzeb  ogółu z język iem  filozoficznym nie o sw o jo ­
nego , to m u  p ra w ie  za g rzech poczy tano .  P iękny  jego  styl, r ecen ­
zentowi nie  do  sm a k u .  H r .  R z e w u sk ie m u  każą się t łómaczyć 
z p o ję ć ,  k tó re  zdają się nie po t rzebow ać jaśnie jszego w y k ład u .  
D opraw dy  jeszcześm y do filozofii n iedo jrze li  chyba.  —  C zekajm y 
co będzie  dalej ; a tymczasem p rzy zn a jm y  że w W a rs z a w ie ,  p u ­
bliczność czy tająca ar tyku ły  w Bibliotece W arsz a w sk ie j ,  lepiej zda 
się usposob iona , niżeli  nasza. *

D zienników czyli  gazet  W i ln o  praw ie  nic  n ie  m a  : wychodzi 
tu  je d e n  tylko K u r y  e r  L ite w sk i  ( po polsku i po rossy jsku  razem )  , 
k tó ry  j e s t  gazetą oficyalną.  Zalo u d a ją  się pisma zb iorow e. Do tych 
policzyć należy W izeru n k i N au kow e  i A thenaeum . Umieszczamy o 
tern os ta tn iem  najświeższą w iadom ość.

O ddzia ł  2 A thenaeum , w edle  n ow ego  p r o sp e k tu ,  m a  być  z n a ­
cznie rozszerzony.  P ism o to zb iorow e, h is lo ry i ,  filozofii, l i te ra tu rze ,  
i s z tukom  pośw ię co n e ,  a w ydaw ane  p rzez  J .  J .  Kraszewskiego,  
l iczy ju ż  6 tom ów . Ż aden  do tąd  tego rodza ju  zb iór ,  w tak kró tk im  
czasie, n ie  zeb ra ł  tylu kollaboratorów7, żaden nie n aby ł  tak powsze-
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chnej  wzięlości.  Z aw iera  on ważne materyaly  h is to ryczne i n ie  wy­
dane  p o m n ik i ,  do  zbierania  k tó ry c h  w Polszczę obudz i ł  się od  
kilku lat  nadzw ycza jny  z a p a ł ; p rzy tem  rozpraw y filozoficzne, poe-  
zye, powieści i t.  d . ;  od  to m u  czw a rteg o ,  W y d a w c a  utworzył n ie-  
zaję ly  p ie rw ias tkow ym  p lan em  oddział  fi lozoficzno-religijny.  Zdaje 
się że wszyscy t rudn ią cy  się p iśm ienn ic tw em  w ki lku p row incvach  
n aszych ,  zasilają A th en aeu m  sw em i p r a c a m i ; oprócz  wielu a r ty k u _ 
łów  bez im ien n y ch ,  widzimy imiona nas tępnych  au to ro w  : K .B u j -  
n ick i ,  M. C horoszew sk i  , D. C h o d ź k o ,  H r .  C h o ł . . . ,  W . D awid,  
I g n .  Dauiłłowicz ( b .  p rofessor  p raw a  w un iw . w ileń .) ,  Z .  F i s s , 
M. G r a b o w s k i , A. G roza ,  X . J .  H ołow ińsk i ,  J o h n  o f  Dycalp (J. J .  
K rasze w sk i? ) ,  Ign .  K u ła k o w s k i ,  S. K o n o p a c k i ,  K. K om orn ick i ,  
W .  Kościuszko ,  H r .  Mniszech, X .  A. M oszyńsk i,  S . N o w o s zy ck i ,
G. H r .  Olizar ,  A. H r .  Przezdziecki  , M. Pu ch a lsk i  , R .  P o d b e resk i ,  
L .  H r .  R z y szcze w sk i , H. H r .  R z e w u s k i ,  W .  S trze ln ick i,  W . S m o -  
kowski (u ta le n to w a n y  n iegdyś malarz ,  teraz dok to r  m e d y c y n y ) ,  
A. S łowikowski (znany jeszcze  p rzed  r .  1 8 3 0  a u to r  m nóstw a  w ier -  
szy w pism ach  p e ry o d y ezn y ch ) ,  T .  Szczeniowsk i , E .  T arszafM . G ra ­
b o w s k i1, W .  T ręb ick i ,  W .  W ró b le w s k i ,  M. W a le w s k i ,  J .  X . W a r -  
c h o c k i , T .  Zabłocki,  J .  Ż ochow sk i  (fizylO, i t. d .  —  W  n o w ym  
p ro sp e k c ie ,  W y d a w c a  czyni takie ob ie tn ice  : « Co do p lan u ,  A the­
n a e u m  pow iększając  się oddzia łem  filozoficznym i rozszerzając 
znacznie  co  do  ilości i obszerności  a r t y k u łó w ,  w niczem je d n a k  
p raw ie  n ad a l  m e  zmienia dawniejszego.  Zawsze s ta rać  się będzie 
pozostać zb io rem  najc iekaw szych ,  najżywotniejszych u tw o ró w  l i te ­
ra tu ry  naszej  dzisiejszej,i sk ła d em  najrzadszych  daw nych  pam ią tek ;  
zawsze ono  us i łow ać nie  przestanie ,  takie tylko umieszczać a r ty k u ­
ły ,  k tó ie  odznacza wzniosła dążność re l ig ijna ,  a r tyku ły  noszące 
b a rw ę  chrześciańską.  Nowe wezwanie znakom itych  pisa rzy ,  z ja­
w iających  się co ch w i la ,  postaw i  nasz zb iór  w możności  r e p re z e n ­
tow ania ,  jeź l i  n ie  całej l i te ra tu ry ,  to p rzyna jm nie j  r u c h u  um y sło ­
wego kilku p row incy i .  Nie us tan ie  też A th en aeu m  dawać wiadomości 
o postępach  kra jow ej i ob cy ch  l i te ra tu r ,  a w k ry tyce  wychodzących 
p ism , nie  bacząc nada l  na żadne w zględy,  og ran iczy  się s u ro w ą  , 
ch o ćb y  miała być  n iegrzeczną  — pra w d ą .  K r y ty k i  naw e t  na dzieła 
w spó łp racow ników  i w ydaw cy A th e n a e u m  najostrzejsze, b y leb y  
w yrozum ow ane  i d o b rze  nap isane ,  p rzy jm ow ać  i umieszczać  o b o ­
wiązuje się . C hc ąc  zaś , ile to być  może,  dać wyobrażenie p rzyna j­
mnie j  r u c h u  um ysłowego Slawiańszczyzny c a łe j ,  A th en aeu m  nadal 
nie ograniczając  się w yliczan iem  dzieł wyszłych w językach po ­
b ra ty m czy ch ,  umieszczać będzie  t łómaczenia  wyją tków z n ich  i 
wszelkie nades łane ,  n aw e t  w innych  językach  słowiańskich rozp ra ­
wy, z w ie rn e m  obok tłumaczeniem po lsk iem  N adio  d ługo p r z e ­
są dy ,  n ienaw iści  , ospa ls lw o , zasłaniały j e d n ą  d rug ie j  l i te ra tu ry  
p lem ion  sławiańskich ; nadto  d ługo ,  wiedząc o każdej nowej książce 
wychodzącej  w P aryżu ,  nie wiedziel iśmy o u tw o rach  ukazu jących  
się w M oskw ie ,  P e te r s b u rg u ,  P radze .  Czas j e s t  przecie  poznać ,  co 
najbliżej na nas w p ły w ać  może. P ie rw ias tek  narodow y  słowiański , 
aż nad to  n ies te ty  zgłuszony był d o tąd  w l i te ra tu rach  sk rzyw ionych  
n a ś lad o w an ic tw em  ; wcześniejsze zapoznanie sie z sobą u m ysłow e  , 
n ie  by łoby  może tego dop u śc i ło ,  a wrażając lepsze o s o b i e  w y o ­
brażen ie ,  odstręczyłoby od sięgania po cudze , choć gorsze. »

( d . c . p . )

P. D a b r o w § k i  z  Makowa raczy się zgłosić  w  w ażnym in teresie  
do P. R a k o w s k i e g o  w  M a n c h e s te r ,  w Anglii.

— P rzy każdym  num erze D ziennika Narodowego Wy.
chodzi D odatek  pośw ięcony w y łą c z n ie  kursowi L iteratury  
Slawiańskiej , w ykładanem u w Kollegmrn Francuzkiem  
w P aryżu  przez P . M ickiewicza. Cena- prenum eraty na 
ca ły  kurs tegoroczny dla abonujęcycli dziennik fr. 5 ,  
dla nie abonujących dziennika fr. 7.
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